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ROK 1841. $)o?nań, J u ta  12. iłT aja.

D Z I E N N I K  D O J I O i r r , pośw ięcon y  życ iu  d o m o w e m u ,  fam ilijnem u i tow arzyskiem u , w ych odzi co d ru g i tydzień , 
w  objętości je d n e g o  a rk u sza , do k tó reg o  p rzyd a n ą  j e s t  rycin a  mod p a ry zk ic h ,  w ra z  z  opisem. —  P i  .e d p fa ta  w ynosi 
na p ó l  ro k u  talarów  3 ,  i  p rzy jm u je  się  p o  w szys tk ich  kró lew skich  urzędach  p o czto w ych , tu d zie z  k sil g a rn  tac i ra jo
w ych  i  zagranicznych .

Ani o ł  p r z y s z ł o ś c i  i poeta.
(  F a n ta zya .)

I.
Anioł przyszłości na skrzydłach drzgcych — sre

brzystych przyleciał, i głosem słowiczym zawołał: 
»l\oznieś swg miłość — rozpłom ień jg — i jej po
żarem ducha swojego napełn ij; niech ona w  tobie 
bez końca będzie — niech ona w  tobie wszystko 
wyniesie — w y dźwignie; oczyść się w  niej, jak biały 
gołgb w  strumieniu się m yje, jak złoto w  ogniu się 
czyści; roznieś, ach roznieś swg m iłość!«

I unosił się anioł uroczy, i woń tysigca kwiatów 
otaczała go — i szm er cichy — niegłośny — łkają
cy , jak łezka matki.

A młodzieniec, nad którego czołem aniół się uno
sił — z rozpaczg ręce załamał i w yrzekł namiętng — 
uryw aug mowg:

» Czyliź jg wstrzymywałem? czyliź jej nie roz
przestrzeniałem , jak przepaść bezdenng? Czyliźwnie'j 
nie pochłongłem wszystkich uczuć? całego mojego 
serca? wszystkich myśli moich? Czyliź jej nie od
dałem ciała mojego i duszy mojej na pożarcie — ja 
ko tygrysow i??? I cóż po niej pozostało? — Ha! 
ja chciałem kochać; — i kochałem — szalałem — 
marzyłem — latałem , i z miłości uczyniłem bezdno 
otchłani; wszystko jej poświęciłem; rzuciłem się na 
jej łono z ufnościg dziecinng, i przyniosłem garść 
popiołu, serce bez serca , życie bez życia — i na 
tym pyle mam budow ać now e zamczyska ułudy  — 
i gmachy urojeń — mam kochać, i kogoż kochać? 
i czemźe kochać!?? Co, może mi pokażesz dziewi
cę? może mi zacytujesz poezye Byrona? Gdzie tak 

R o k  drugi.

kochajg, to  w szystko jest tylko złudzenie — i ja 
w ierzyłem  poezyi, przy jej niebie rozgrzany kocha
łem — kochałem szalen ie ... i p isałem ... lecz w szy
stko — wszystko wypisałem, i jako urojenie spali
łem wszystkie me pisma; chciałem się rozgrzać przy 
ich płomieniu, lecz tylko dymy, ciężkie dymy z nich 
pozostały.

»lSie wierz — a c h ! nie wierz niczemu, nie wierz 
głosowi słowika, woni kwiatów, szmerom strumieni, 
nie w ierz piękności natury, nie wierz czułemu świa
tełku księżyca; on ciebie pobudzi do m arzeń, każe 
ci szukać kochanki — ty  jg znajdziesz, do nóg je" 
upadniesz, ona nad tobg łezkę współczucia uroni, 
i . . .  ach! nie dokończę, bo to sg dzieje znajome — 
codzienne, prawdziwe — później człowiek spali, co 
napisał, spali usta sw oje — spali serce i uczucia i . . .  
G dyby  choć pozostać szatanem i świat cały w' łunę 
zamienić, róże wszystkie pocałowaniem zniszczenia 
o to czy ć , gdyby tego księżyca płomienie rozdm u
chać — rozpalić — i zobaczyć, czy ma serce, a 
może równie jak ziemne kochanki zw odzi; moze- 
bym  się i ja  rozgrzał przy płongcym księżycu, mo
że slangwszy na jego płongcem sercu pieśń zemsty 
bym zanócił.

»Nie w ierz — a c h ! nie wierz sam sobie, nie wierz 
swoim myślom — ani nadziejom, nie wierz swojemu 
cieniowi — ni echu swojego głosu, ni łzom, ni w e
stchnieniom ... to  wszystko ty lko marzenie — ty  sam 
jesteś ty lko  złudzeniem, w  oceanie marzeń gingcem.

»Źyć, czy nie żyć, być lub nie być, to jedno. — 
I każg mi jeszcze kochać! Kaźźe pierw ej trupom  
k o c h a ć  robactw o , co je  toczy ; drzew u płougcemu 
ogień, k tó ry  je  w  nicość zamienia — kochać, ha! to
dziwne żgdanie  kaźże pierw ej kochać drzgcyin

11



— pięknym  w o d o m  l ó d , k tó r y  je  ścina źelaznemi 
p ę t y   miłość mię zabija, a ja ją  mam jeszcze k o 
chać? miłość mnie w  lód  zamieniła, źe jestem zimny 
jak  skała.

<>Moźe mi powiesz o p rzy jaźn i?  — słuchaj, ach! 
s łu c h a j ! . . .  ten  śmiech długi —  przeciągły — to głos 
m ych  p rzy jac ió ł ,  to  głos mych rówienn ików ; oni 
weseli, rumiani, żyją nie myślą, śmiech ich uczuciem, 
śmiech ży c ie m ; jedzą —  piją — śmieją się —  i zdaje 
im się, że żyją — szczęśliwi!!!

uMoźe na końcu  pokażesz na ludzi,  na ziemię — 
ja  ci nic nie pow tórzę ,  ty lk o  pokażę na serce, tylko
pokażę na  n ie b o   J a  by łem  w  n ieb ie ; i z nieba
m arzeń  spadłem. J a  ludzi krasiłem wszystkiemi cno 
ty  aniołów, ja  ich stwarzałem aniołam i,  i za niebia- 
n ów  ich miałem. J a  im chciałem w szystko pośw ię
c ić — życie, serce, prace, zdolności, w szystko, nawet 
duszę :  a oni mnie odtrącili,  i nazwali mnie szaleń
cem , i na  serce m oje  rozdarte  patrzy li  —  i jeszcze 
więcej rozdzierali! J a  nic nie pow iem , ty lko  dw a 
s łow a: to  ty lko  ziemia____

»Czuję, żebym niebo kochał, ale n iebo odemnie 
tak dalekie , nieznane —  odległe. — Poezya  mówi: 
ISiebo w  spojrzeniu  kochanki, harmonie niebios w  jej 
łezce, — ja  ją  widziałem, i je j  w ierzy łem , lecz ona 
dla mnie wyschła, p o to c zy ła  się nisko, i w  py le  cza
su  zginęła , i dla drugiego św ia ta,  drugiem u życie 
oświeca.

»Ach ! nie wierz, nie w ierz  naw e t  i łezce kochan
ki, naw et i n iebu jej boskiego oka, b o  wszędzie zie
mia —  i lo d o w a rzeczyw is tość; ach! wszędzie, na
w et  i w spojrzeniu  k o c h a n k i . . .«

I nasz b ie d n y  m łodzieniec chodził w  rozpaczy, 
spo jrza ł z roskoszą n a  wielki p łonący  ogień na ko 
m inie, i rzucił w  ogień w szystk ie  sw oje  p o e z y e ,  i 
pow iedz ia ł:  » P re cz  uczucia!  ja chcę b y ć  bez  czu
cia , jak  ludz ie ,  jak ziemia. — N a  cóż uczucia się 
zda ły? J a  wezmę popió ł  m ych  uczuć i cisnę na  czte
r y  w ia try  — niebieskie b y ły  w  nich gwiazdy, a ża
dna w  n iebo nie wzięci. W i e r z y ć  tu  gwiazdom i 
n iebu, g d y  gwiazdy w  niebo nie wrócą, uczucia ty l
ko  dymią —  i dymią, i żadną iskrą nie buchną!  —  
W i e r z y ć  tu  uczuciom  —  iskrom —  płomieniom??? 
Ja k ż e  tu  płonąć, k iedy  łunie samej w ierzyć nie m o
żna? ach! dymom, ty lko  samym dym om  wierzyć p o 
trzeba, te nam po  wszystkiem pozostają , i ciężą nam 
i nas duszą. —  G d y b y  te d y m y  związały  się sp o 
łem , d y m y  z m ych  uczuć —  przeszłości —  miłości 
i  sza łu ,  kośc io trup  świata un ios ły  w y s o k o ,  i wraz 
z moje'm spopielale'm sercem w zlecia ły ,  i samym 
chm urom  pogryz ły  czarne i p iorunne  czoła! G d y 
b y  można na  skrzydłach  ty c h  d y m ó w  w ynieść  w  nie

biosa uczucia ,  i tam się niebem ro z to p ić ,  i fam się 
siną chmurą rozlać, i tam się gromem rozgromić i by t  
swój stracić w piorunie. — Ale daremnie —  dare 
mnie! — Ciężkie dym y  ziemną burzą  rozbite, po  zie
mi się wiecznie plączą, i jak  bagniste w y z ie w y  d y 
szą zgnilizną — rozkładem zepsuc iem ; św iat u r ą 
gał ostatnim ostatniej pieśni wyziewem. M oję  osta
tnią m iłość, m oje  ostatnie uczucie, m oję  najmilszą 
p o ez y ę  w  zgnielizuę ty lko  zamienił — depcze ją jak  
b ło to  — i dym  z niej rozb iera  — rozkłada t rupa  
m ych  m yśli,  i szuka isk ry  ostatniej, b y  ją na  wieki 
zagasić. —  Jeszcze  pop io łom  mych uczuć urąga, i jak 
Kaim z rozwagą a tom y  serca rozw iane poryw a, i na  
ruinie ru in  skrw aw ionego  serca stawia gmach k ry 
tyki i szyders tw a .«

A n i ó ł  p r z y s z ł o ś c i .
«Ach! p rzebacz  — przebacz —  i k o c h a j . . . .«

P o e t a .

„ G d y b y ś  mógł po zn a ć ,  jak  ja  kocha łem , jak ja 
miłości w ie rz y łem ,  jak  jej oddaw ałem  w szys tko  — 
acli w szys tko ;  jak  ją  za n ieskończoność posuwałem, 
jak  ja  jnż ginąc chwytałem  się jej, krew  z dłoni cie
k ła ,  a ja  k rew  tę po  kropli zbierałem i jeszcze na 
niej grałem h y m n y  niebieskie, i jeszcze krwią moją 
pisałem boskie  szaty ,  ja w  paszczę w iru  rzucałem 
się cały —  śmiały, i tam napełnia łem bezdno  morza 
przepaścią m ojej miłości, lecz i tam ty lko  w  miejsce 
oceanu ro skoszy  uderzałem  o granitowe opoki; i r o z 
bity , skrw aw iony , miasto kochanki — dziewicy, p r z y 
niosłem ty lko  ska ły  niepamięci.  — C z y  ty  po jm u
jesz? co to  dźw igać.duszą  skałę niepamięci,  i zostać 
bez  myśli,  bez  uczuć, bez  serca, n a w e t  bez  pamięci, 
naw et bez  wspomnienia. —  Czem że zapomnę, czem- 
źe przebaczę? k iedy  nic — nic oprócz  zimnego nie 
pozosta ło  mi ciała^<

A n i o ł  p r z y s z ł o ś c i .
»Biedny — a c h ! b iedny  m ło d z ie ń c z e ! — zawie

dziony  w  jeduein uczuciu, bluźnisz okropnie, źe cię 
jedno  serce zawiodło! —  n iepojęło  —  niezrozumia
ło ;  chcesz ginąć d la  te g o ,  żeś nie zrozumiał sam 
siebie; żeś się nad  sam ym  nie zastanowił sobą ,  żeś 
nie w iedzia ł,  co praw dziw a miłość! Miłość chrze- 
ściańska jest Bogiem, i jak  B óg napełnia serca, i nie 
na  jednym  spoczyw a cz łowieku, nie na  jednej dzie 
w ic y ,  nie na jednej rodzin ie ,  nie na  jednym  n a ro 
dzie, ale na całej ludzkośc i ;  zawiera w  sobie miłość 
ojczyzny, miłość ludzkości ,  miłość nieba, miłość B o 
ga,  miłość całej n a tu ry ,  wszystkich żyw io łów . Mi
ło ść  ta nie ma granic ani kończyn ,  nie ma dna ani 
w y ż y n ;  jeśli ją ziemia i ludzkość odtrąca, ona  idzie 
do n ieba ,  i n iebo sw y ch  uczuć w  niebie zatapia.
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Jeśli ją niebo odpycha, idzie do Boga, i Bogiem 
wezbrana cala się w Bogu zanurza. Miłości chrze- 
ściańska! ty  nad samą ziemię, nad same niebo się 
wznosisz, twojem morzem jest w iara, a modlitwy 
i hym ny są słowami twojęmi. Ciebie nikt zbadać, 
nik t zaszkodzić, nikt umęczyć nie zdoła; im więcej 
prześladowana, te'm wyższa; im więcej męczona, tein 
jesteś piękniejsza, czystsza, i więcej Bogu zbliżona. 
T y  się prawdziwie od w ieków na sercach męczeń
skich opierasz! ty  krwią w ybrańców  lica niebios 
kąpiesz i czynisz prawdziwe hym ny, z k tórych się 
umęczona ludzkość składa: ty  jesteś prawdziwą zo
rzą swobody-. Pierwszą twą pieśnią jest śmierć 
C hrystusa; ciebie w ykochała łezka Maryi Boga-Ro- 
dzicy , i krwią Chrystusa i łezką Maryi grasz przez 
nieskończone wieki na sercach niepojętych p ro ro 
k ó w , aż wybrzmisz z całego świata jeden hymn 
Chrystusa miłości, aż wypłaczesz z całej ludzkości 
łezkę Boga-Rodzicy. Bo patrz — patrz, ziemia dą
ży, aby została jednym miłości hymnem, i krw ią mę
czeńską karmiona, gotuje się do uroczyste'j — nad- 
światowej pieśni. O d Gangesu aż do lodow ych 
ośników , nie jestże ludzkość jednym  rozpaczy ję 
kiem? Krew  z apostołów  płynie strumieniami, stru
mienie łączą się z sobą i stanowią krwawe morze 
ludzkości; i morze wzdym a się w niebo, i ziemia 
roztapia się w łezce wybawienia. Koralem ust swych 
niebo całuje; ponieważ ziemia kochanką jest nieba, 
kochanką firmamentu. Męki pojedyncze to pocało
w ania, któremi świat całuje n iebo; — śmierci oso
bne, piękne i boskie — to są urwane przeciągłe echa 
niebieskiej pieśni, to  są preludia, którem i ziemia do 
boskiego gotuje się hymnu. — Serca samotne roz
bite — osierocone — i niepojęte, to są litery, k tóre 
w  otchłani wieków stanowią ocean przeczucia; — 
bo ziemia musi się w niebo zamienić, serca ludzkie 
w  raj boski, uczucia w mieszkanie Boga. — Im wię
cej krw i niewinnej płynie, tem więcej sprawdza się 
męka Chrystusa; im więcej łez gorzkich się sączy, 
te'm bliżej jesteśmy M aryi Boga-Rodzicy, matki serc 
opuszczonych, matki straconych nadziei; im noc cie
mniejsza, tem bliższe zaranie; im więcej gwiazdy 
niebieskie znikają, tem prędzej słońce wschodzić 
będzie: im M arzec więcej w ilgotny, p o n u ry , tem 
prędzej wiosna nadchodzi, i jeden dzień tylko wio
sennego słońca, a śniegi topnieją, i zieloność w io
senna pokry je  rów nianki, i w ód brzegowiska zmie
niają się w  kw iatów  oazy. — T ak o synu! pośród 
cierpień nie rozpaczaj, ale kochaj całą swoją duszą, 
i całem przebaczaj sercem. — Za męki — prześla
dowania — cierpienia — za samo naw et lodow e za
pomnienie odpowiadaj strumieniami łez w iary, i m o

dlitwą w  niebie się kończącą. Zw róć swe oczy 
w niebiosa z całą poezyą tw ych cierpień, spoglądaj 
z uczuciem nadziemuem w firmament czysty i pię
kny. Patrz — ach Fpatrz z melancholią, z tęsknotą 
niewypowiedzianą, a przepaść twojego serca napełni 
się wiarą — i nadzieją, a łezka srebrzysta, ta m łod
sza siostrzyca łezek Maryi B oga-R odzicy potoczy 
się pow oli po w ybladłych licach twoich, wonią nie
bieską napełni duszę, będziesz cichy — spokojny — 
modlący się, a ta łezka hymnem nieskończoności 
będzie grała na uciszonej piersi. Będziesz czuł tę 
w ewnętrzną lekkość, będziesz kochał ludzkość — 
będziesz światu p rzebaczał; a w niebo z wiarą spo
glądając, poświęcisz się za niewdzięcznych ludzi. — 
P a trz  patrz na ludzkość, jakże ona godna tw o
jej miłości. Patrz  — matki przed tobą zginają k o 
lana i płaczą, albowiem nie ma komu ich synów do 
cnoty — do poświęceń prowadzić. Patrz na drżące 
i schylone głow y o jców , k tórym  syn now y zapo
wiada niewdzięczność i rozpacz; i widzą tylko w sy
nach swoich próżniaków i rozpustników, którzy na
wet modlić się nie umieją — któ rzy  z ich starości 
szydzą; którzy chcą ty lko m ajątków , aby  je p rę
dzej stracić i zm arnować, k tórzy  po jednej chwilo
wej miłości rozpaczają — upadają — ręce łamią — 
i w niebo swe bluźnierstwa w zuoszą; gdy ich dzie
wica opuści — nie pozna, w yrzekają przeciw świa
tu i całej ludzkości, i zaczynają po ziemi roztaczać 
swe zgubne hym ny iron ii, szyderstw a i czczości, 
i tru ją  młodszych od siebie, że dziecię prawie świata 
nie znając, w miejsce błogosławić i kochać, przekli
nać i nienawidzić się uczy. Ju ż  mija czas tych okro
pnych przekleństw , tych strasznych wykliuari, któ
remi świat m łody się upajał, gdy młodzi przesyceni, 
nie umiejąc prawdziwie kochać, upojeni okropnemi 
namiętnościami, gangrenowali drugich serca, w  roz
paczy bluźnierstwa ciskali — upadali — i w  pyle 
się walając, starcom przedwczesną urągali starością; 
zużyci — bez serc, bez ducha, robactw u, zgniłiznie 
najpiękniejsze oddawali uczucia, albo burzą namię
tności mścili się za osobiste nieszczęście brudnemi 
passyami cielesności i szalonemi hazardownemi gra
mi, źe nie raz mówił m łody w szale g ry : ja na 
kartę wszystkie uczucia staw ię , ja ty lko  w kartach 
czuję, źe ży ję , bo mi bije serce, bo krew  zlodo
waciała grać mi na sercu zaczyna, bo każda drga 
żyłka jak dawniej, kiedym jeszcze żył i kochał. Pu
szczyki — tylko w  nocy  swe dzikie zaczynają pie
śni, robactw o ty lko trupy  toczy. Precz puszczyki, 
bo już świta, słońce wschodzi; precz robactw o, bo 
tu  życie, bo tu  krew  przechodzi gwałtowniej ponie
waż w zrosły  pokolenia z inną miłością; wszystkie
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namiętności, passye —  stra ty  i szaty  k u  n iebu zw ró-  I 
city; niech ich świat m ęczy ,  m o rd u je ,  oni idę raz  I 
w skazaną drogą; niech im ludzie urągają, oni na ich 
śmiechy Izy ty lk o  przebaczenia  i litości mają, i stan 
największego nieszczęścia, prześladow ania ,  mają za 
na jw iększy  tryumf. W n ę trzn o śc i  im wydrzeć ,  ciało 
w  kaw ałk i  p o rąb a ć  m o gą ,  ale lej sile w ew nętrznej,  
tej miłości bez d en n e j ,  nikt nie jest w  stanie naw et 
zaszkodzić ; oni w śró d  niewoli są wolni — w  kaj
danach  sw obodni,  w  ostatniej nawet niedoli są szczę
śliwa. O n i na k rzyżu  z cierniową na skroniach k o 
rona  wyciągają blade ku  ludzkości d łonie ,  i świat 
ca ły  do skrw aw ionego  przycisnąć chcą ło n a .......

( Dokończenie nastąpi.)

O emaiicypowaniu się stosunków 
familijnych.

1. S t o s u n e k  z o n y  d o  m ę ż a .
(C iąg  dalszy.)

Zbiera jąc do treści to w szy s tk o ,  cośm y dotąd 
w  h is torycznym  w yw odzie  rozw ija jących  się s tosun
k ów  małżeńskich powiedzieli, pokazu je  się, że ty lko  
w  d rodze  rodzinnego i tow arzysk iego  życia leżała 
zaw sze praw dziw a em ancypacya ż o n y ;  że w  tym  
zakresie podnosiła  się i podniosła  do zupełnej r ó 
w ności i godności z m ężem , i że takie ty lk o  w y 
zwolenie błogie skutki pożycia przynieść  mogło 
w  owocach. Zaś ilekroć żona do po litycznej z m ę
żem rów ności zmierzała, ilekroć t rudne  i ciężkie lej
ce rząd u  i państw a w  piękne ale d robne  i słabe d o 
s ta ły  się rę c e ,  ty le k ro ć  często odpo k u to w ał  za to 
stan ludzi towarzyski,  jak g d y b y  mściły się na ludz
kości zgwałcone p raw a  na tu ry .  W idzie liśm y i to 
także, że nigdzie i n igdy nie dos tępow ały  n iewiasty 
tego przywileju, w ładania spraw am i kraju, przez na
turalne dojrzenie sil swoich um ysłow ych , albo przez 
konieczne jakie rzeczy  nas tępstw o ; ale na d nodze 
n iepraw ej, pośredn ie j;  przez w y łu d z o n y  pieszczota
mi w p ły w  na m ężczyzn ,  przez  n iewłaściwe zw ycię
stw o sam ych w dz ięków , przez upadek  wreszcie na  
moralności,  i kosztem c n o ty  w śró d  ogólnego zepsu
cia obyczai.

Tobyr nam b y ło  już  skazów ką mylnego i fałszy
wego k ie runku  em ancypacyi żony , i niewiasty w o- 
gólności, do  politycznej rów ności  z  mężem. W z g lę 
dy tizyologiczue bardz iej jeszćze nas o tern p rzeko 
nają. W y b o r n e  są w  tej mierze dw a dzieła nie
mieckie, do  k tó rych  się o d w o łu jem y , w ar te  zaiste 
polskiego p rzek ładu  w  zamian ty lu  niepotrzebnych,

b a  szkodliw ych  tłumaczeń rom ansów  francuzkich 
i niemieckich (C arus  L eh rbuch  der  G ynaekologie  — 
nauka o kobiecie — dwa tom y  w  L ipsku  1828. —  B u r 
dach Physiologic ais Erfahrungswissenschaft —  fizyo- 
logia w  doświadczeniach —  pięć to m ó w  w  L ipsku  
1835. r .) .  T am  to przedstawia nam się kobieta , cale 
inna, niżeli ją w  pismach swoich pani D udevan t  w y 
stawiła; tam roztwierają  się p rzed  nami tajnie p r z y 
rodzenia, i w ys tępu je  niewiasta tak, jak ją Bóg s tw o 
r z y ł ,  w  ty c h  stosunkach, w  jakich ją do re sz ty  ze 
w nętrznego  świata postawił.

P okazuje  się z badań  lizyologicznych ow ych  m ę
żów, że w e wszystkich  narzędziach i systemach tak 
ne rw o w y ch ,  jak  m uskularnych , całkiem inne są w ła 
sności u  k o b ie ty ,  a inne u  mężczyzny. Ani jedna, 
ani druga p łeć nie jest doskonalsza lub  wyższa, bo 
każda jest w swoim zakresie  doskonała, i najdokła
dniej do  ce lów , jakie jej s tw órca  po łoży ł ,  uorgani- 
zowana. W y r a ź n ie  w idać ,  że kobieta  dopełnieniem 
jest m ężczyzny, a mężczyzna dopełnieniem kob ie ty ;  
że to  są dwie pobocznice, zupełnie  sobie przeciwne, 
jednostronn ie  nie wypełniające swojego przeznacze
n ia ;  dla tego u ta joną siłą miłości przyciągające się 
do  s iebie , i dopie ro  w  zadatku lej miłości, w  dzie
cięciu, s tanowiące przez takow ą trójcę, rodzinną, fa
milijną jedność. N a  tej t ró jc y  świat stoi to w arz y 
ski. P o d  tym  względem St. Simoniśei słusznie uw a
żali, że mąż, i kobie ta  z osobna, są ty lko  po łow ice  
socyalne (une  demi-etre), i że dopiero  ob o je  w  p o 
łączeniu są prawdziwą, całkowitą istotą tow arzyską.  
Pomylili się w szakże ,  że dualizm, to  jest dwoistość 
z dw óch  przecznic pow sta jącą  i dla tego n igdy nie 
mogącą dać całości, wzięli za całość; że je j  nie upa- 
t ryw ali  w  tró jc y  towarzyskiej z p rzybran iem  dzie
cięcia, naturalnego o b u  m ałżonków  spoju. G d y b y  
nie by li  pominęli tej trzeciej p o b o cz n ic y ,  niejako 
tego trzeciego b o k u  w  tró jkącie  socyalnym, k tórym  
dopiero, jak  w  geom etrycznej pow ierzchn i,  zakreśla 
się w  okół i w  oso b n y  indywidualizm zwiera tow a
rzyska  powierzchnia ś w ia ta ; — b y l ib y  wiele unikli 
inkonsekw encyi w  systemie swoim, zkąd inąd nader  
uwagi godnymi, i g łę b o k o  pom yślanym .

Przedewszystkiein uderza  nas zaraz w  fizy ologi- 
cznem uważaniu p łci oboje j  , że kobieta bliżej stoi 
natury ,  i ściślej z żywiołami jej jest połączona; męż
czyzna zaś tak  jes t  zb u d o w a n y ,  abyr mógł s toczyć 
w alkę z n a t u r ą , silą własną od sił n a tu ry  oderw ać  
się, i żyć w  świecie ducha  i życia społecznego, 
w  świecie ludzkim. S iły  natury  rodza jne  i up ło -  
dniające, siła assymilacyi wyrabiająca żyw io ły  w sze
lakie na żyw io ł osobnego ciała, cała w egetacya w  o- 
gólności, przeważające ma znaczenie w  budow ie  i
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śle m arzen ia .  Sm ak, p o w o n ie n ie ,  w z r o k ,  s łu c h  i d o 
ty k a n ie ,  w s z y s tk o  d raż l iw e  i na tęż on e .  D u s z a  zaś 
w y z w a la  się w  ciele, aż d o  g adan ia  w ś r ó d  snu, i  aż 
d o  lu n a ty z m u .

K i e d y  w  o z n a c z o n y c h  p e r y o d a c h  ta k ie  są p o 
w s z e c h n e  u  w szy s tk ich  k o b ie t  p o jaw isk a ,  d o w o d z ą c e  
p rze w aża jąc eg o  w  n ich  życ ia  n a tu r y ,  n ie  d u c h a ;  d o 
w o d z ą  je szcze  tego  sam ego zag ęszcz o n e  m ię d z y  p łc ią  
n iew ieśc ią  p r z y k ł a d y  n a d z w y c z a jn y c h  z jaw isk  zw ie 
rz ę c e g o  m a g n e ty z m u  i r a b d o m a h c y i .  .N ajła twiej n ie 
w ia s tę  m a g n e ty z o w a ć .  M ię d z y  s tu  p rz y k ła d a m i z a 
le d w ie  się m a g n e fy z o w a n ie  n a  j e d n y m  m ę ż c z y ź n ie  
u d a ło .  W  so m nam b u l iz in ie  k o b ie ty  w  stan ie  u śp ie 
n ia  w id z ą  ż o łą d k ie m ,  a s ły s z ą  k o ń c a m i p a l c y ;  n a j 
o d leg le js ze  p r z e d m io ty ,  c h o ć b y  mil k i lk ad z ies ią t  o d 
le g łe ,  ich  d o t y k a j ą ;  w n ę t r z a  c ia ł i z iem i s ta ją  im  
o tw o re m .  W  H iszpan ii  g ło śn e  b y ł o  imię w  te j  m ie 
r z e  p a n n y  P  e d  e  g a  c h e. W  S z w a jc a ry i  p e w n a  d z ie 
w c z y n a  w s k a z a ła  z w ie rz c h u  z iem i k ie r u n e k  n iew ia 
d o m eg o  d o tą d  p o k ł a d u  w ęg li  kam ien n y c h .  Ż y ją c a  
o b e c n ie  w e  F r a n c y i  w r ó ż k a ,  co  p r z y s z ło ś ć  P o ls k i  
w r ó ż y ł a ,  c y tu j e  w ie rsz  i  k a r t y  k s i ą ż e k ,  k t ó r y c h  n i
g d y  n ie  w idziała ,  w sk a z u je  m ie jsce  i p u ła p  p o  k s ię 
g o z b io rac h ,  c h o ć  zd a ła  o d  n ich  się zn a jd u je .  P e w n a  
n iew ias ta  w  N ew r-H am p sh ire ,  p r z y p a t r u j ą c  się z o r z y  
p ó łn o c n e j  na  n ie b ie ,  p rze sz ła  c a ła  e lek t ry czn o śc ią ,  
i d łu g o  za d o ty k a n ie m  b i ły  z je j  c ia ła  i s k r y  e le k t ry 
czne . W s z y s t k i e  t e  p r z y k ł a d y  d o w o d e m  są n ie ty l -  
k o  ż y w io ło w e g o  a le  i p la n e ta rn e g o  ży c ia  n iew ias ty .

(Dokończenie nasfąpi.J

D w ie pierwsze prelekcve literatury 
niemieckiej.

w  organizm ie  n iew ieścim . D la  teg o  k sz ta ł ty  ciała 
k o b ie c e g o  tak  p u lch n e ,  pe łne , sokam i n a b r a n e ;  c z ło n 
k i zaś d r o b n e ,  sy s tem  m u s k u łó w  i k o śc i  d o  m o c y  
i s i ły  n ie  ro z w in i ę ty ;  s e rc e  i p łu c a  m n ie js z e ,  k r tań  
g ło so w a  w ęższa ,  z tą d  o d d e c h  n ie  tak  p e łn y ,  głos nie 
ta k  silny, ja k  u  m ęż c zy zn .  N a to m ia s t  sy s tem  p r z e 
z n a c z a ją c y  n iew ias tę  na  m a tk ę  r o d z a j u  ludzk iego ,  
p r z e z  szczególną  o p iek ę  n a tu r y ,  do  w y so k ie j ,  w  w ie 
lu w zg lę d a ch  ta je m n ic ze j  je szcze  d o sk o n a ło śc i  r o z w i 
n ię ty ;  k r e w  d la  tego  g łó w n ą  gra  ro lę  w  u s t ro ju  k o 
b iecym . N ie  tak  u  m ężc zy zn .  P e łn o ś ć  ciała, k tó rą  
n iew ias ta  do  o s ta tk a  z a c h o w u je ,  u  n iego  t r w a  p ó ty ,  
p ó k i  c z ło w ie k  j e s t  je s zcz e  dz ieck iem  n a tu r y ,  a lbo  
g d y  m a te ry a ln e m  ty lk o  ży je  życiem . J u ż  w  m ło 
d z ie ń c u  m u s k u ły  i k o śc i  w y d a tn ie j ą ,  w  m ężu  a t le 
t y c z n y  p rz y b ie ra ją  sk ład  i siłę. K a rc z \ rs to ś ć ,  b a r -  
c z y s to ś ć ,  p le c z y s to ść ,  m u s k u la rn e  i g r u b y c h  k o śc i  
r ę c e  i nogi,  to  znam ienite  częśc i  b u d o w y  męża. P ie rś  
j a k  sk lep ien ie ,  g ło s  s i ln y ,  g rz m ią c y ,  n isk i  w  ton ie ,  
r o z le g ły ;  o d d e c h  p e łn y ,  g łęb o k i ,  n o s  na  tw a r z y  w y 
d a tn y ,  r y s y  lica w y r a z i s t e ,  g r u b e ,  o k o  o d w aż n e g o ,  
p rz e n ik l iw e g o ,  g ro źneg o  s p o j r z e n ia ;  w  r u c h u  i p o 
s ta w ie  ję d r n o ś ć ,  m o c  i p o w a g a ;  o to  s y n  stw'0 rżenia, 
k tó r e g o  m a tk a  n a tu r a  k a rm iw sz y  i w y c h o w a w s z y ,  ju ż  
n ie  w iąże  do  s ie b ie ,  a le  p u sz c z a  z o b ję c ia ,  a b y  s o 
b ie  sam tw o r z y ł  św ia t  n o w y .

K i e d y  m ąż z a h a r t o w a n y  n a  z m ia n y  p o w ie t r z n e  
i p la n e t a rn e ,  k o b ie ta  nie m o ż e  się o d  n ich  w y z w o 
lić, ży je  b o w ie m  sk u tk iem  o rg a n izm u  sw ego , w ięce j  
w  n a tu rze ,  i d la  teg o  u lega je j  dz ia łan iom  p e r y o d y -  
cznym , jak  w iad o m o ,  d z iw n y m  w p ły w e m  o d d z ia ły w a  
n a  życ ie  je'j f izyczn e .  .Z b y t  m a ło  z n a n e  na m  d o tą d  
k osm iczne  s to su nk i  p la n e t  i ś w ia tó w  d o  siebie. N ie 
z a w o d n y m  to  atoli d o m y s łe m ,  źe si lnie jszego i r o z -  
leg le jszego  o n e  są w p ł y w u  n a  k o b ie t ę ,  niżeli  n a  
m ężc zyzn .  D o w o d z ą  tego  ja w n ie  d z iw n e  i n a d p r z y 
r o d z o n e ,  b o  ze  zn an y ch  s to s u n k ó w  na  ziemi nie d a 
ją c e  się w y t łu m a c z y ć  z jaw iska  u  k o b ie t .  D w ie  są 
ch w ile  w  życ iu  n iew ias ty ,  w  k t ó r y c h  o n a  Zdaje sic 
b y ć  n a jm ocn ie j  z ca łą  n a tu r ą  s p o jo n a ;  to  je s t  czas 
o b jaw ia jące j  się d o jrza łośc i ,  i nadzie i.

S ą  to  w łaśn ie  chwile, w  k tó r y c h  się tw ó r c z a  siła  
p r z y r o d y  w  n iew ieśc ie  ob jaw ia .  C a ł y  organ izm  w te n 
czas r o z p r z ę ź o n y .  Z d a je  s ię ,  j a k  g d y b y  sp o ję  d u 
s z y  z  c ia łem  n ie r o z e rw a n e  d o t ą d , r o z p r z ę g a ły  się 
i ro z w ie r a ły ,  j a k  g d y b y  w  jed ne j  is tocie o s o b n e  b y 
ło  ż y c ie  ducha ,  i o s o b n e  życie  c iała; j e d n o  n a d  d ru -  
giem trac i  w p ł y w  sw ó j,  je d n o  drug iego  p rze s ta je  b y ć  
reg u la to rem . D la  teg o  j a k  g d y b y  z a o s t r z o n e  w y 
s tęp u ją  w te n c z a s  z m y s ły  ciała i w ła d z e  d u c h a ;  z  j e 
d n e j  s t r o n y  w r e  n a m ię tn o ś ć ,  z drug ie j  r o z o g n io n a  
p a ł a  w y o b ra ź n ia ,  i  r ó w n ie  d z iw n e  r o d z ą  się w  u m y 

Z a p o w ie d z ia n y  w y k ła d  l i t e r a tu r y  n iem ieck ie j  p rz e z  
p. L ib e l ta  o b u d z i ł  c iek a w o ść  pu b lic zn o śc i .  W y k ł a d  
p o d o b n y  tu  w  P o z n a n iu  w  ję z y k u  p o ls k im ,  p u b l i 
czn y ,  n ie  dziw , iż z w ró c i ł  na  się u w a g ę  p o w sz ech n ą .  
J a k o ż  1. M aja , w  d n iu  ro z p o c z ę c ia  k u r s u  la tow eg©  
p r e l e k c y i ,  l iczne  zg ro m ad z i ło  się to w a rz y s tw o  s łu 
c h aczy  i d o w io d ło  n icości z k ą d  inąd  czy n io n e g o  z a 
r z u t u  o n ie d b a ło ść  i o d rę tw ie n ie  w  rzecza ch  n a u k o 
w y c h  na sze j  p u b l ic zn o śc i .  Z g ro m a d z en ie  n ie ty łk o  
z ło ż o n e  b y ło  z m ło d z ie ż y  za w sze  c ie k a w e j ,  p o s t ę 
p o w e j ,  o b u d z a ją c e j  p ię k n e  n a d z ie je ,  ale  p o c z ą w s z y  
o d  s t a r c ó w  o k r y ty c h  p o w ażn ą  s iw izn ą ,  aż d o  m ło 
d z ie ż y ,  k tó r ą  r z e c z y  p ow ażn ie jsze j  t r e śc i  in t e r e s o 
w a ć  ju ż  z a c z y n a ją ,  p o l i c z y łb y ś  s t ę p n e  lata, — i n ie  
o g ra n ic z y ło  się n a  sam ej p łc i  m ęzk ie j ,  ale ż y w y  
w z ię ła  u d z ia ł  i p ł e ć  p iękna .  Z tą d  p o c h o p  d la  ' c z y -

• a
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ta jącego , ztąd  n ad z ie ja , i ź p re lekcya  m ożna p o w ie
dzieć za im prow izow ana, znajdzie oddźw ięk w  d u 
szach  słuchaczy  i nie p rzebrzm i g łucho po  p rzestrze
niach gm achu, w  k tó rym  zgrom adzenia zebranego 
w  tak  szczęśliw ym  zam iarze do tąd  nie h y lo . Pan 
L ib e lt w  w ykładzie  sw ym  chciał w  pierw szej go
dzinie p ó jść  za zw yczajem  po  akadem iach niem ie
ckich, odczy tyw an ia  sw oich prelekcyi, lecz, źe uczuł, 
iź latwie'j w ionąć od  ducha do ducha w olną m ową, 
n iek ręp o w an ą źadnem  odnoszeniem  się do  sk rzep łe j, 
m artw ej lite ry  na papierze, p rze to  juz i w  pierw szej 
godzinie począł natchnienia sw o je  i p o m ysły  im pro
w izow ać. D ow iód ł p rz e to , jak  ła tw o m u przecho
dzić z jednego do drugiego ro d z a ju  w y k ła d u , i jak 
nim najlepie'j zająć s łuchaczy . O  w ykładzie te'ź ro z 
po czą ł rzecz  sw o ję  i w ykazał, ile z publicznego na
uczania w y p ły w a  ko rzy śc i. Ję zy k , pow iedzia ł, jest 
duszą n a ro d u , słow o duszą w szystk iego ukształcenia. 
łS ie m a i  nie m oże b y ć  o św ia ty , gdzie nie ma p u 
blicznego nauczania. Z publicznego nauczania dw ie 
b ezp o śred n io  w y p ły w ają  korzyści, k ształci się język  
i zy sku je  rzecz sama. T o  sposób  kształcenia naj
w łaściw szy  i najskuteczniejszy , b o  bezpośredn ią s ty 
cznością m yśli m iędzy  m ów cą i słuchaczem  d o k o 
nany . Z tąd  ob róc ił m ow ę do słuchaczów  i zachęcał 
d o  skw apliw ego i w y trw a łeg o  uczestn ictw a w  p o 
p ie ran iu  rze czy , z k tó re j dla języ k a  i dla ośw ia ty  
ta k  w idoczne sp łynąć n a  później mogą ko rzyśc i.

D ale j okazał, iź nie b ez  ro zm y słu  o b ra ł za p ie r
w szy  p rzed m io t publicznego  w y k ład u  h isto ryą  lite
ra tu ry  n iem ieckiej. T u  nad  W a r tą  sp o tk a ły  się dziś 
gran ice germ ańskich i słow iańsk ich  p o k o le ń , tu  też 
sp o tk ać  się m usiały  dw a różne  ro d o w e  żyw io ły . 
W  sferze czasow ych okoliczności, spo tkan ie  tak o w e 
m usiało w ydać w alkę sił m oralnych . Ź le wszakże, 
jeże li to ,  co czas i in te res  ze  sobą p rz y n o s i, p rz e 
nosim y w  sferę ducha, z tąd  też  n iepodobna, ab y  cza
sow e niechęci o d stręcza ły  o d  poznaw an ia  ducha 
w  jego narzędziu . A  jednak  ta k  się działo. N iem cy 
lepsze mieli w iadom ości o Indyach  i  C hinach, niżeli
0 Polsce, k tó ra  m iała z ło te  w ieki Z ygm untów ; P o l
ska  na o d w et oddaw ała niew iadom ość za n iew iado- 
m ość, nie p y ta ła  o ośw iatę w  sąsiednich N iem czech, 
ale po  za niemi, do  F ra n cy i i W ło c h  sięgała po  n a 
uk i i św iatło . P o to m n o ść  zaczyna b y ć  sp raw ied li
w szą , zrzuca łuszczkę z o k a , co tam  zaszła czy  to  
z uprzedzenia, czy  z niechęci. N ad  Sekw aną, S preą
1 O d rą  pow sta ją  k a te d ry  słow iańskie, S łow ian ie n a 
w zajem  n ie ty lk o  nab iera ją  już  n au k  w  N iem czech, 
ale  i piszą po niem iecku. Z aw iść plem ienna, zacięta, 
ustaje , lu d y  szanow ać się i poznaw ać naw zajem  za 
czynają.

Z tąd  w p ro s t p rzeszed ł do  lite ra tu ry  niem ieckiej, 
skreślił w ym ow nem i sło w y  dzieje zew nętrzne N ie
m iec od  najdaw nie jszych  do najnow szych  czasów  
i zapow iedzia ł w  końcu  drugiej p re le k c y i, że nam  
w  następnej da ry s  charak te ru , zw y cza jó w  i o b y 
czajów  sta ro ż y tn y c h  G erm anów .

T en  je s t bieg p re le k c y i, m ów ca zaw sze w y m o 
w ny, kw iecisty , p rzedm io t przystępniejszym , m ilszym  
czynił ob razam i, k tó ry ch  pełno  rozsiał po  tle rzu -  
conem  n ap rędce . P rzedm io t ani na chwilę nie w y 
ry w a  się z p o d  w ładzy  m ó w cy , panuje nad nim, 
ogładza g o , w y ta c z a , syp ie w  p lastycznych  posta
ciach p rze d  oczy zdum ionych  s łuchaczy , k tó rzy  
w  m ó w cy  nie poczynającego  , ale dośw iadczonego 
i g łęboko  zaciekającego się w  sw ój p rzedm iot do 
patru ją  męża. P e łn o  w  nim d ialektyki prawrdziwie 
filozoficznej, ale ta k  le k k ie j, tak  p rzy n ę ca jąc e j, tak 
barw iste j, iź i n iew praw ne um ysły  z ła tw ością chw y ta  
i w iedzie do  św iątn icy  św iatła i um iejętności. N ie 
obaw iam y się p r z e to , ab y  n iek tó ry ch  chęć w y 
trw ałośc i w  p ó ł drogi opuśc iła , ow szem  tuszym y, 
źe w y trw a ją  w szy scy  do k o ń ca , i staną z m ów cą 
u  czasów  te raźn ie jszy ch , pa trząc  w  nie oko  w  oko 
z pełn ią ducha i w iedzy  um iejętnej.

R O Z M A I T O Ś C I .
W  ty ch  dniach o d k ry to  przypadk iem  w  N o w ej- 

w si p o d  W ro n k a m i nad  W a r tą  ogrom ne p o k ła d y  
w ęgla ziem nego. D zieci górn ika N o eg g e ra th , sp ro 
w adzonego  do  cukrow ni tam ecznej z nad  R en u , b a 
w iły  się n ad  rzeką W a r tą  i p rzy n io s ły  o jcu  k ilka 
odłam ków  ziemnego w ęgla, ten  zaś w niósł, iź p o k ład y  
takiego w ęgla znajdow ać się p ow inny  w  bliskości miej
sca, gdzie odłam ki zosta ły  znalezione. Poszukiw ania 
p rz e k o n a ły  o p raw dzie d o m y słu , i N oeggerath  o d 
k ry ł p o k ła d y  w ęgla ziem nego k ilka sążni g łębokie 
i d o ty k a jące  pow ierzchn i ziemi.

D o s ł o w n y  p r a w  w y k ł a d .  W ie le  zna jdu je  się 
pow ieści, św iadczących  o d o słow nym  p raw  w ykła
dzie u  Anglików. P rz y k ład  n as tępu jący  je st szcze
gólniejszy. C złow iek  pew ien  w  p o je d y n k u  obcią ł 
nos przeciw nikow i. O skarżono  go o okaleczenie 
i  staw iono  p rze d  sąd  przysięgłych. O b ro ń ca  oska
rżonego  w idząc, źe tak  oczyw iste j rzeczy  zap rzeczyć 
nie można, szukał po  d ykcyonarzach  ch irurg icznych  
w łaściw ego znaczenia w y ra zu  » okaleczen ie.« Z n a
lazł ta m , iź okaleczenie znaczy  oddzielenie lu b  zn i
szczenie członka. P o tem  w ynalazł defin icyą cz łon 
k a ,  iź to  je s t część ciała z łożona z k o śc i, m uszku-
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łów , nerw ów  i mnóstwa innych, k tórych ani połow y 
nos mieścić nie może. Uzasadnił przeto ob ronę, iź 
nos składając się z pewnych ty lko chrząstek, nie 
może się członkiem nazw ać, odcięcie przeto nosa 
nie jest zniszczeniem członka lub okaleczeniem pra- 
wnem , a ztąd i obw iniony, jakkolwiek nagannego 
mógł się dopuścić czynu , niesłusznie o okaleczenie 
został oskarżonym  i powinien być za niewinnego 
uznanym. Sąd przysięgłych podzielał to mniemanie, 
obwinionego uwolniono. Lecz źe to uwolnienie za
grażało nosom wszystkich Anglików, wniosło mini
sterstwo rzecz tę do parlamentu, dla oznaczenia wła
ściwego znaczenia w yrazu, i uroczyste postanow ie
nie tego ciała prawodawczego uznało nos za isto tny 
członek ciała, którego bezkarnie obcinać nie wolno. 
I  to się dzieje u poważnych Anglików!

G recki cesarz Fokas rozkazał 14,850 w niewolę 
w ziętych Bułgarów na obadwa oczy oślepić, 150 
zaś pozostałych na jedno oko , potem  ich na w ol
ność wypuścił, tak iż jeden jednooki 99 ślepych pro
wadzić musiał.

W  czternastym w ieku panowało w E uropie cięż
kie m orowe powietrze, zwane czarną śmiercią. W  20 
latach umarło na nię w samych Niemczech ośmdzie- 
siąt milionów ludzi.

Pew ien bogaty  bankier paryzki udał się przed 
niedawnym czasem do lom bardu, chcąc otrzymać 
50,000 franków na djam enty swe'j żo n y , k tóre był 
kupił za 120,000 franków. »Każ w yjąć djamenty,« 
rzekł do pożyczającego na zastaw  — »i wprawić 
natomiast fałszywe. Ż yczyłbym , ab y  tego nie po
strzeżono^ — »To się już stało ," rzekł pożyczają
c y — «żona pańska już go uprzedziła; nabyłem tych 
djameutów w przeszłym roku  za znaczną summę i 
wprawić za nie kazałem fałszyw e, z którem i pan 
właśnie przychodzisz."

Koszta w yłożone na sprowadzenie zwłok N apo
leona i wyprawienie uroczystości wynoszą 1,800,000 
franków. Teraz ma być grób w kościele inwalidów 
dla zgasłego wystawiony, a chociaż jak najskrom niej
szy, przecież kosztować będzie pół miliona.

Książę O rleanu udał się sam osobiście do W i
ktora Hugo z p rośbą , aby napisał pieśń z okoliczno
ści chrztu hrabiego Paryża, przyszłego następcy tronu.

Służące w L ondynie nie noszą się w kartunow ych 
sukniach. Począw szy od kapelusza aż, do sukni po
winno być w szystko jedw abne; inaczej nie chodzą. 
Jedw abne te ub iory  przechodzą swoje ko leje , od 
bogatych do ubogich. W ystaw ić sobie m ożna, co 
się staje z temi sukniami w  podobnych w ędrów kach 
i w  rzeczy samej trudno mieć wyobrażenie o b ru 
dach większych, jak m iędzy londyńskiem ubóstwem.

N a p o l e o n  p r z e d  b i t w ą  p o d  A u s t e r l i c .  — 
Saint-Hilaire opowiada w  swych pamiętnikach nastę
pujące zdarzenie: »B yło  to 1. G rudnia, a takie zi
mno,  że i wilkiby zaw yły  1— mówiąc słowami Ju -  
no ta, którego wesołość od oblężenia Tułonu ani na 
chwilę nie opuściła ; nikt jednak nie zważał na nie
dogodności tej pory . Owi waleczni żołnierze — 
których później nazywano powszechnie »grognardes 
wielkiej armii" — otaczali ogniska; starzy grenadje- 
rzy w esoło rozmawiali i piali wesołe śpiew y, czy
szcząc przyte'm własne p rzybory  jak na jaki prze
gląd w ojskow y. Jedn i opowiadali wesołe powia
stki z w łoskich kampanii, z bitew pamiętnych w Egip
cie i S y ry i, i t. d ., inni jeszcze przypominali sobie 
bitwę pod Marengo, koronacyą cesarza rok  właśnie 
temu odbytą, a każdy cieszył się owym dostatkom, 
i pokarmom i napojom, którem i cesarz ich wówczas 
raczył. Długo N apoleon niepostrzeźony, w  swoim 
surducie szaraczkowym chodził po za grupami żoł
nierzy, słuchając ich gwarów, często zażywał spore- 
mi szczyptami tabakę, i zbliżył się nagle do biwaku, 
którego płomienie zbyt zdradliw e, nagle oświeciły 
tw arz jego bladą od niewczasów i trudów . K apral 
jeden zatrudniony wprawianiem skałki do broni 
postrzegł g o , i o dwa kroki cofnąwszy się, zawo
ła ł: »Patrzaj tam , oto nasz mały kapral!" Na ten 
okrzyk podnoszą w szyscy głow y; „cesarz!" ozwano 
się. »Niech żyje cesarz! N iech żyje cesarz!" po
w tórzyły  sąsiedne biwaki. I  na całej linii okrzyk 
ten pow tórzył się ze wszystkich namiotów. Jak  zło
wieszcza zapowiedź zagrzmiało to hurra francuzkie, 
echo echu poniosło, aż w środek rossyjskiego w oj
ska. W szy scy  żołnierze pragną widzieć swego w o
dza. Nagle wpadają na myśl oryginalną : wiją ze 
słomy legowisk nieprzejrzaną linę, utykają ją na ba
gnetach i zapalają na całej linii. Taka fala światła 
zapalona na wzdłuż całego obozu , oświeciła jak je
dna nieskończona pochodnia stojącą armią, cesarz 
przeszedł z zadowoleniem szeregi w śród okrzyku 
armii, podrzucającej pod niebiosa słupy ognia.

D ow cipny professor Lichtenberg zapytany, dla 
czego szpady professorów  getyngskich białe mają 
pochw y, odpow iedział: „dla okazania swej niewin
ności. «

K o l e j  ż e l a z n a  w  L o n d y n i e .  Osobliwą ko 
leją żelazną w  Anglii jest kolej między Londynem 
a B lackw all, łącząca jednę część Londynu z drugą, 
na arkadach w ysokich 30, szerokich 24 stó p , tak, 
iź droga żelazna po nad kamienicami i ulicami jest 
zawieszona. N ie jeżdżą na nie'j parowozami z oba
w y  ognia. Na każdym końcu tej drogi napowietrz
nej znajduje się machina parowa, obracająca wielką
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beczkę, na k tórą nawija się lina sześć (angielskich) 
mil długa. Na znak elektro-telegraficzny zaczyna 
przeciwna machina parow a nawijać linę i tym spo
sobem przyciąga cały pociąg w ozów  z podróżnymi. 
Co ćwierć godziny odchodzi taki pociąg wozów  
z jednego na drugi koniec, m iędzy niemi jest pięć 
stacyi. W  pierwszych 81 dniach przewieziono 
570,000 osób, i dziwny to sprawia widok, jak ogro
m ny szereg pojazdów , pozornie sam przez się, szyb
kością błyskaw icy bez najmniejszego szełestu prze
la tu je  po nad kamienicami i ulicami Londynu.

N a j b o g a t s z y  u b i ó r .  W  Toledo okazywano 
niedawno temu w katedralnym  kościele mnóstwo 
sukien, któremi zdobią obraz Matki Boskiej. Jedna 
z nich tak dalece zaszytą była prawdziwemi perłami 
w  rózgi i arabeski, iź trudno dojrzeć tła sukni. Mię
dzy  perłami znajdowało się wiele rzadkiej w ielko
śc i, a nawret i czarne perły  w  kilka rzędów , k tóre 
do nadzw yczajnej osobliwości połiczają. O krom  te
go widać na niej w yszyw ane słońca i gwiazdy z d ro 
gich kam ieni, k tó rych  połysk  oko olśnić zdolny. 
Jednę z tych sukienek ceniono na kilka milionów 
w artości, a podobnych  sukien jest kilkanaście.

Uśmiano się niedawno w  Paryżu z obaw y jedne
go człowieka, k tó ry  obaczyw szy swój surdut na z ło
dzieju, uchw ycił go za kołnierz, a po krótkiej walce 
puścił z obawy, aby surduta na nim nie podarł.

O strzygi ostatniej zimy wiele ucierpiały, na mie
liznach miliony wym arzły, podobnie jak w r. 1830., 
gdzie na jednej duńskiej mieliźnie przeszło 8,000,000 
ostrzyg wymarzlo.

,£& (03Di). — P a r y ż ,  dnia 2. M aja 1811. — 
Jesteśm y teraz nieco wtajemniczeni w  kaprysy  m o
d y , tak np. w iem y, że mnóstwo ryżow ych kapelu
szy się upowszechni, opatrzonych długą barbą z an
gielskich koronek, k tóre girlanda lub bukiet kwiatów 
Utrzymuje; dalej kapotek krepow ych, strojnych buf- 
kami lub wianeczkiein, kapeluszy przezroczystych, 
podszytych kolorow ym  jedwabiem, strojnych wstąż
kami ko loru  podszycia. Niemniej nosić będą kape
lusze z szytej słom y włoskiej, p rzystro ją je aksami
tem lub wstążkami w  ciemnych kolorach, na zw y
czajnych włoskich kapeluszach zawsze głównym 
strojem  pióra pozostaną. Bufki pod  obwodem za
stępują paski mszystej lub gładkiej krepy.

Damy prawdziwie eleganckie zaniedbały teraz 
falban i noszą obcisłe rękaw y u  sukien z ciężkich 
ty lko tkanin, u  lekkich tak zwane gigot lub  rękaw y 
zakonne. Sznury  i bram owania szczególniej są w  m o

dzie; osadzają podw ójnie pasamonami z obudwóch 
stron pow łoki i stanika u sukien wierzchnich jedw a
bnych lub krepy  podszytej. W iele  także widzieli
śmy szlafroczków zawiązanych z przodu na ko k ard y  
z sznurów ; kokardy te tw orzą czw orolistne róże, 
z k tórych środka dwa kutasy z fręzlą słaniają się.

Pow łoki byw ają coraz dłuższe, a staniki śpi- 
czastsze.

Suknie jedw abne osute czarnemi koronkami, frę- 
zlami lub zębam i, wymagają także podobnych ma
leńkich mantyl.

W yrab ia ją  piękne suknie z muślinu z rękawami 
bufkowemi i takiemiż stanikami. Staniki te tw orzą 
śliczne canezous, które i porą latową do jedwabnych 
nosić będą sukni. Zanosi się także na upowszech
nienie lekkich szarf długich gazow ych, które albo 
są bramowane, albo lśnią się, lub też są z organty- 
ny haftowanej i podszyte gazą w  rozm aitych kolo
rach; inne jeszcze muślinowe, haftowane, na podo
bieństwo tych, k tóre alensońskiemi orzucają koron
kami, nakoniec zwyczajne szale z białego kaszemiru 
mają także sw oję przyszłość.

Upowszechniły się w tych  czasach kamasze, stro
ją  one piękniej nogę, niż najlepszy trzewik. Robią 
je  z tkaniu odpowiednich sukniom.

Jedw ab w  tym  roku  ma pierwszeństwo przed 
wszyslkiemi innemi tkaninami. Nie należy się oba
wiać jednostajności, gdyż jedw abne tkaniny tak są 
rozm aite, jak liście na drzewach.

Bielizna także staje się w ytworniejszą. Suknie, 
czepeczki, chustk i, szale, m antylle, zgoła w szystko 
haftują. N a rano nosi dama czepeczek koronkow y 
z wystrojem  wstążkowym, na noc batystow y hafto
w any, orzucony koronkami.

O b ja ś  n i e n ie  rycfriy.
1. Kapelusz ryżow y stro jny  kolorow em i piórami, 

kw iaty  pod obwodem. Suknia muślinowa, z sta
nikiem półotw artym . Obcisłe rękawy. Pow łoka 
mnóstwem stopni oszyta.

2. W ło sk i kapelusz. Szlafroczek kaszemirowy we 
w zory tureckie. Stanik sznepkowy. D o ręka
w ów  u  do łu  obszernych należą białe molowe 
rękaw y. Szarfa jedwabna.

3. Czepek koronkow y. Suknia z mieniącej tkaniny. 
C anezou z paskami wszytemi.

4. U biór męzki. Surdut ciemnego koloru, na jeden 
rząd guziki. Jasne pantalony.
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